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— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
zadano rs. 85 kop. 26. L isty zastawne lllg o  okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 63. — 
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kop. 40. Listów zastaw, k. 7 '/ , .— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 581 ’/,»•

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
D ep esze  T e leg ra f ic zn e .

L o n d y n  2 S i e r p n i a .  Jenerał sir W . Lo- 
drington ze swoim adjutantem kapitanem ron so n - 
by, wczoraj wieczorem przybył do Londynu-

W i e d e ń  2 S i e r p n i a .  Jego C. Mość w no­
cy z 31 lipca na 1 sierpnia powrócił tu  z swojej 
podróży do Teplitz i zaraz udał się do Laxen- 
burga.

P a r y ż  2 S i e r p n i  a. Tutejszy targ zbożowy 
był dziś przepełniony wieśniakami, którzy zboże 
po nizkich cenach przedawali, ponieważ przy obfi­
tym rezultacie żniw,uznają, że utrzymanie dotych­
czasowych cen je s t niepodobne.

P a r y ż  3 S i e r p n i a .  Dzisiejszy Moniieur 
donosi z San Sebastian 2 b. m., że wojsko bez ża­
dnego oporu weszło poprzedniego dnia do Sara- 
gossy. Najzupełniejsza spokojność panuje w tern 
mieście. Milicja została rozbrojoną.

T u r y n  30 L i p c a .  Go chwila oczekujemy tu 
urzędowego zawiadomienia o mianowaniu hrabie­
go Stakelberg tutejszym p o s ł e m  C e s a r s k o -Rossyj- 
skirn. (Pr. Sl. Anz.)

A 31 E R Y K  A.
—  Czytamy w New York Herald z ,d. 19 lipca:
Donoszą nam z W ashington, że tam nadeszła 

rekwizycja od gubernatora Kalifornji. Urzędnik 
ten żąda od Prezydenta, aby mu przysłał wojsko 
dla opieki praw przeciw nadużyciom komitetu bez­
pieczeństwa. Nie wiemy jeszcze co postanowi 
w tym względzie prezydent. Bo też to co się dzie­
je  w Kalifornji, potrzebuje dużo namysłu i tru ­
dno przynajmniej zdecydować, czy rewolucja 
zrządzona przez komitet bezpieczeństwa, nie będzie 
miała korzystnych rezultatów dla przyszłości 
kraju.

Nie ulega wątpliwości, że mnóstwo zbrodni po­
zostawało bez kary, w  skutku wspólnictwa urzę­
dników, którzy winni byli swój w ybór podstę­
pom i gwałtom. M orderca pana J. King, rzecz ta 
dotykalnie dowiedziona, miał wspólników w ma- 
gistraturze, niewątpliwie zatem byłby uniknął 
skutków  prawa, gdyby komitet bezpieczeństwa 
-nie był się w dał w tę spraw ę i nie wykonał do­
raźnej sprawiedliwości.

Sąd przysięgłych zajmujący się procesem pana 
H erbert, reprezentanta K alifornji w kongresie, 
który zabił jednego posługacza w hotelu Villard, 
strzałem z pistoletu, w ydał swoje postanowienie 5

we wtorek. Po przeszło dwóch dniach narad, 
przysięgli oświadczyli, że nie mogą się zgodzić 
w wyroku i w skutku tego zostali usunięci od o- 
bowiązków. Nowy sąd przeznaczony został dla 
oskarżonego. (Journal dee Debate).

D A N J  A.
Kopenhaga 30  Lipca Jej Kr. Mość królowa 

Amelja (wdowa) powróciła już  z podróży do Nie­
miec. P. Seheele powrócił także z objazdu odby­
tego w księztwie hołsztyńskiern i objął na nowo 
zarząd dwóch wydziałów: spraw  zagranipznych i 
księztw niemieckich.

Możemy zupełnie stanowczo zapewnić, że gabi­
net duński nie dał jeszcze odpowiedzi na noty 
dw óch wielkich dworów niemieckich, w  przed­
miocie przedaży dóbr narodowych w Księztwach. 
Jednakże jeśli jakie nowe rozporządzenie praw o­
dawcze nie odw oła postanowienia sejmu zatwier­
dzonego przez króla, rząd będzie musiał p rzystą­
pić do przedaży w mowie będących dóbr. Mylnie 
doniesiono, że ma być powiększoną liczba tych 
dobr przeznaczonych *ia sprzedaż przez licytację, 
ponieważ wielka rada państw a oznaczyła dokła­
dnie te dobra, które mają być sprzedanemi. O d­
powiedź mocarstwom niemieckim nie może być 
pierwej zredagowaną, jak  za powrotem p. Bang, 
prezesa rad y  ministrów, to jes t w końcu miesiąca 
sierpnia.

Oczekują tn także w tej samej epoce przybycia 
księcia Napoleona, po jego wycieczce do Norwe- 
gji. Już przygotowane są apartam enta dla tego 
księcia, któremu towarzyszyć będzie książę na­
stępca tronu szwedzkiego. Zabawiwszy u nas przez 
ośm dni, Jego Ces. W ysokość uda się do Sztok­
holmu.

Wspominaliśmy już, że poseł nasz i pełnomo­
cny minister'w Paryżu, hr. Moltke, ma być odwo­
łany. Dziś ta pogłoska potwierdza się. W iemy, 
że czyniono rozmaite kroki do pewnych dostoj­
nych osób, w nadziei odwrócenia niełaski, jak a  
dotknęła tego dyplomatę, ale nie wiemy jeszcze 
czy gorliwość protektorów  hrabiego Moltke, zo­
stanie uwieńczona pożądanym skutkiem. 
_________________________________ (Le Nord).

OGRODY i OGRÓDKI W ARSZAW SKIE.
p r r e z

Wacława Szymanowskiego.
(C iąg dalszy).

— No, czy nie słyszałeś? rzekł cukiernik, 
przyjdziesz jutro z rana to ci zapłacę; czy mi 
nie wierzysz? ,

— Z przeproszeniem jegomości, odrzekł żyd 
dla czegoby ja wielmożnemu panu nie miał wie­
rzyć? Wszakże jegomość człek prawy, jabym mu 
cały majątek mój zawierzył.

—  No więc dla czegóż nie idziesz? widzisz 
że teraz jem , njemam czasu.

— Bo to proszę jegomości, odparł żyd skro­
biąc się w głowę i spoglądając na wypróżniają­
cą się z szybkością machiny parowej salaterkę, i 
pełny jeszcze talerz śmietany, jabym wolał co- 
by mi jegom ość dzisiaj zapłacił.

—  Dla czego dziś koniecznie?
— N y, dlaczego dziś, bo może jutro już je ­

gomość nie będzie m ógł zapłacić.
— Cóż to? masz mnie za bankruta? zawołał

poruszony do żyw ego cukiernik, porywając się 
z miejsca.

—  Aj waj, co się jegom ość gniewa, ja już 
mówiłem że ja  jegom ości wierzę, tylko że może 
jutro ja już jegomości nie zastanę, to paskudna 
choroba ta cholere... i to mówiąc, wyrazistym  
giestem  wskazał na oba talerze.

Haberkant splunął, porwał się od stołu i ro­
zgniewany wypchnął żyda za drzwi.

Potem dokończył wieczerzy, i nieochłonąwszy 
jeszcze z gniewu położył się spać na ławce w o- 
gródku, jak to zw ykł był czynić co noc letnią 
porą.

I rzeczywiście nazajutrz Jankiel przyszedł po 
pieniądze ale tym  razem już tylko wdowa po 
Haberkancie wypłaciła mu, bo cukiernik zmarł 
w nocy na cholerę.

A  działo się to w czasie w którym ogród Kra­
sińskich, nie był jeszcze całkowicie przemienio­
nym w ziemię obiecaną. Więc i goście którzy 
podówczas odwidzali ogródek Haberkanta, skła­
dali się z różnych żyw iołów , bywało tara kółko 
urzędników i prawników, bawiących się weso­
ło  ale rzedniejących powoli z powodu napływu  
nowego żywiołu, który ich pomaleńku rugował 
ztamtąd. Obecnie ogrodek Haberkanta w  trze­
cie już podobno przeszedł ręce, i jakkolwiek ka­

wa zawsze tam wielką odgrywa rolę, cywiliza­
cja cukiernicza rozparła się na dobre w tera 
miejscu wielkich wspomnień. Zaprowadzono 
garsonów i młode panny do usługi, ogródek i 
cukiernia stały się podobnemi do innych, gaze­
ty nasze, ba nawet dzienniki zagraniczne mia­
nowicie niemieckie, leżą na stolikach, a ciągły  
napływ gości świadczy o dobrem powodzeniu 
zakładu. Tylko miasto dawniejszych swobodnych  
rozmów na świeżem powietrzu, odbywają się 
tam po większej części umowy handlowe i we- 
xlarskie, robią interesa, słowem  króluje tam ów  
bożek, którego słusznie pokusił się skruszyć 
Mojżesz, a którego szczątki posiadają widocznie 
wielką siłę spójni, bo dotychczas bonuje on po­
między współziomkami prawodawcy Izraela.

Bywają jednak w roku chwile, w których o- 
gród Krasińskich odmieniać zw ykł swoją fizjono- 
mję i rekrutuje się gośćmi tworzącemi sprzecz­
ność z narodowością zapełniającą zw ykle jego  
aleje. A miewa to miejsce podczas jarmarku 
św. Jańskiego, kiedy obywatele nasi wiejscy zje­
żdżając do W arszawy, szukają sobie czasem  
bliższego miejsca dla swobodnej gawędy i prze­
chadzki. To nawet spowodowało znakomitszych 
obywateli wyznania ewangielickiego iż w prze­
szłym  i zaprzeszłym roku ogłosili w rzeczonym



do głosowania. Przeciwnie, dawne s tronnictw a 
monarchiczne, według wszelkiego podobieństw a 
wstrzym ają się i nadal od udziału w tyeh  operacjach.

—  M ała liczba dyplom atów  obecnych w  P a r y ­
żu, zajmuje się spotkaniem k tó re  dziś miało n as tą ­
pić w  Teplitz, pomiędzy cesarzem Austrji i k ró la ­
mi P ru s s  i Saxonji. Łatw o w ystaw ić  sobie rozm a­
ite komentarze ja k ie  czynione są  przez kaz’dego 
z nich stosownie do jego  opinji i w iadomości mniej 
lu b  więcej praw dziw ych  jak ie  mógł otrzymać 
w  tym przedmiocie. Zamiast udaw ać  ze się wie 
z góry  co ma być  powiedzianein na tein zgrom a­
dzeniu m ocarstw  niemieckich, najstosowniejszem 
podobno będzie czekać dalszych  wiadomości k tó ­
re prędzej lub później dostaniemy.

T y le  ty lko  możemy powiedzieć, źe wiemy tu  że 
A ustr ja  czyni wszelkie wysilenia aby  nawrócić  
P ru s sy  przeciw projek tow i połączenia Księstw  
w  jed n o  państwo. Anglja spodziewa się że gabinet 
pruski pozostanie przy  swojern zdaniu  p rzychyl-  
nem połączeniu. Komisarze kongresu przed rozpo ­
częciem narad  chcą żeby K sięstw a oświadczyły  się 
w sposób  zupełnie w yraźny  i s tanowczy, d la  tego 
żeby decyzja mająca być powziętą, nie u lega ła  ju ż  
żadnym  protestacjom  i przeważnie działała na po ­
s tępow anie  Austrji  i Francji.

M ówiono źe m arszałek Pellisier w  drodze  do 
Marsylji, w stąp i do N eapolu, ale to  nie miało 
miejsca.

Mówiliśmy ju ż  że lir. Cham bord  w obecnych o- 
kolicznościach nie chce dać ostatniej decyzji w kwe- 
stji chorągwi białej lub trójkolorowej. Legitymiści 
p rzybyw ający  z F rohsdorf 'po tw ierdza ją  tę wstrze­
mięźliwy postawę, w  której g łow a rodziny  B urbo- 
nów zamierza u trzym yw ać się. W czoraj jeden  
z tych  legitymistów przytoczył nam następujące 
słow a hr. Chambord: »Pragnę aby  na  moim g ro ­
bie napisano: Tu spoczywa legitym iczność, k tóra  
szlachetnie upad la , nie chcę żeby powiedziano u- 
padła  nierozumnie. (Le A'ord).

jU 1 S  Z P  A N J  A
— To co obecnie zaszło w Hiszpanji, mówi pan 

de Siacy red ak to r  główny Journal des Debats, nie 
jest ani rewolucją, ani kontr-rewolucją. Je s t  to 
t ry u m f w ładzy królewskiej w ykonyw ającej zupeł­
nie prawnie swoje konstytucyjne  atrybucje.

Gabinet k tóry od  dw óch  l a t  rządził I ł i s z p a t i j ą  
w spólnie  z K rólow ą, rozwiązał się w skutku we­
wnętrznych niezgod; K ró low a postępując według 
służących jej atrybucji, poleciła jednem u  z człon­
k ów  rozwiązanego gabinetu, utworzenie nowej a d ­
ministracji. W y b ó r  Królowej pad ł na marszałka 
O Donnell, a tak samo mógł paść na księcia W i­
to rj i. G dyby  była K ró lo w a  zwróciła się do E sp a r-  
tera, zdaje się, a naw et pewnem jest,  że s tronni­
c twa rewolucyjne b y ły b y  przyklasnęły pos tano ­
wieniu Królowej, ponieważ by łyby  sobie pochle­
biały słusznie czy niesłusznie, że będą mogły rzą­
dzić pod imieniem księcia, ale gdy  K ró low a  p o ­
wierzyła się m arszałkowi O ’Donnell, stronnictwa 
rewolucyjne zawiedzione w swoich nadziejach po­
s tanow iły  wypowiedzieć wojnę rządow i. Rząd 
odniósł zwycięztwo. p raw o konsty tucyjne  odnio-

sło  t ry u m f  nad powstaniem; widocznie podobne 
zwycięztwo nie je s t  rewolucją.

Nie je s t  to także kontr-rewolucja. Gabinet k tó ­
rego prezesem jes t  marszałek O ’Donnell, a k tó re ­
go najważniejszym członkiem po m arszałku je s t  
pan Rios Rozas, j e s t  gabinetem monarchicznym i 
konstytucyjnym , liberalnym i konserw atyw nym , 
k tóry  sw ą siłę i swoje p raw o czerpie z instytucji 
jak ie  Hiszpanja posiada  i k tó ry  wie, źe te insty ­
tucje są  najsilniejszą p o d p o rą  tronu  królowej Iza­
belli. Nasi korrespondenci m adryccy  szczególną 
zw raca ją  uwagę na ten punkt, źe jeśli  gabinet od 
chwili swego utworzenia w y k o nyw ał pewien ro ­
dzaj dyktatorskiej władzy, to dla tego, źe groźne 
okoliczności w jak ich  się znajdował, nakazyw ały  
mu to, dodają , źe ta nieograniczona władza je s t  
ciężarem dla gabinetu, źe ministrowie wszyscy za­
rów no  niecierpliwie p ragną  pozbyć się jej i p o d ­
dać  swoje postępowanie pod  sąd  reprezentacji na­
rodow ej prawnie urządzonej.

W ed łu g  innych korrespondentów , aby  należy­
cie osądzić ostatnie w ypadk i które  się spełniły  
w Iłiszpanji, i położenie jak ie  z nich wynikło dla 
kraju, potrzeba cofnąć się do miesiąca czerwca r o ­
ku 1854, ponieważ j a k  utrzymują, zachodzi ścisły 
stosunek między powstaniem  wojskowem  w owej 
epoce i utworzeniem noweo-o "abinetu.

Ci k tórzy powstali w roku  1854, zamierzali 
przywrócić konstytucję  1843 roku  zawieszoną de 
facto od roku  przeszło. P o d  pozorem że ta  kon­
stytucja potrzebuje niejakich zmian, zniesiono ją 
tymczasowo i s tarano się przez mniej więcej zrę­
czne przejście wrócić Hiszpanję pod  rząd usunię­
ty  od czasu śmierci F e rd y n a n d a  V llg o .  W  roku  
1851 krótko przed protestacją  zbrojną z miesiąca 
czerwca, senat i kongres zostały  odroczone na czas 
nieoznaczony w chwili rozdrażnienia, i su row o u- 
karano wielu jene ra łów  k tórym  zarzucono, iż zbyt 
niezawiśle i z żywością wyrażali sw oje  zdania 
w  senacie. P raw uość  ś ro d k ó w  przedsięwziętych 
przez rząd przeciw tym  jenerałom , była  zaprze- 
czaną, a w nieobecności obu Izb, jenerałow ie ci 
nie mieli żadnego sposobu  prawnego wystąpienia  
ze swemi reklamacjami. W  takich to okoliczno­
ściach nastąpiło  poruszenie wojskow e które w y ­
buchło w obozie gw ard ji  i szybko rozeszło się po 
7.w y c ięz tv r ie  p o d  V ic a lv a r o .  Z a m i a r y  przyw ódców  
tego poruszenia nie by ły  tajemnicą. Chcieli oni 
p rzyw rócenia  konstytucji i form monarchji kon­
stytucyjnej, oświadczali się głośno ze sw oją p rzy ­
chylnością i wiernością dla K rólow ej, żądali zgro- 
madzeuia się Izb, k tó rych  posiedzenia zostały  
gwałtownie przerwano, gotowi byli uspraw iedli­
wić się przed kortezarni i z góry  poddaw ali  się pod 
decyzję ja k ą  kortozy powezmą. Jenerałowie k ie­
ru jący  powstaniem nie mówili nic innego w swoich 
proklam acjach, rozkazach dziennych, korrespon- 
deticjach, i nikt n igdy niepow ątpiew ał o szczero­
ści ich oświadczeń. T ak  jes t ,  ten był is to tny  cel 
pow stan ia  w ośtatnich dniach miesiąca czerwca.

Ale w krótce w.mięszały się stronnic tw a rew o lu ­
cyjne i to ich wmięszanie się zmieniło charak ter  
p ie rw otny  poruszenia. Tego autorow ie  powstania

F R A N C J A .
P a ry ż  2 S ierpnia . Zdaje się że Cesarzowi bar­

dzo je s t  dobrze  w Plombieres, gdzie codziennie 
p rzechadza  się po kilka godzin, tak  źe tow arzyszą­
cy m u oficerowie jego d w o ru  prawie się skarżą na 
u trudzenie . Żaden z m in is trów  ani żaden z w y ż ­
szych  urzędników i znakomitości o k tó ry ch  m ó­
w iono  źe byli wzywani do Plombieres, nie uda ł  
się tam. Urzędnicy którzy  tam przybyli  nie będąc 
w z y w a n i , nie otrzymali zapewnie posłuchania. 
T y lk o  audytorow ie  r a d y  s tanu  udaw ali  się tam 
regularnie dw a  razy  co tydzień, niosąc treść prac 
każdego ministerstwa do podpisania  lub  pod  roz­
trząsanie J. C. Mości. Ci młodzi ludzie p rzy jm o­
wani byli przez Cesarza z uprzejmością, ale w g ra ­
nicach ich posłannictwa; obiadowali oni przy s to ­
le Cesarskim i zaraz potem wracali do Paryża .

—  W iad o m o  źe marszałek Pellisier p rzyby ł do 
Marsylji. Donosiliśmy także, źe w  P a ry żu  marsza­
łek  stanie u ministra w ojny  swego przyjaciela i t o ­
w arzysza  z la t  dziecinnych. P o w ró t  m arszałka m o­
że dać pole do waźnycli modyfikacji. Mówiono 
wiele o marszałku Pellisier, ja k o  przyszłym  jene- 
ra ł-gubernatorze  Algierji. T a  pozycja której życzy 
sobie by ły  do w ó d ca  arinji wschodniej, zapewnie 
m u zostanie pow ierzoną za wstawieniem się mini­
s tra  w ojny, tern bardziej źe marzenia o niezawi- 
słem vice-królestwie, zktórem i dał się s lyszyć m a r­
szałek R andon, nie bardzo przychylnie widziane 
b y ły  przy ulicy St. Dominique. T o  usiłowanie w y ­
dobycia  się z pod zwierzchniej w ładzy  minister­
s tw a  wojny, tein dziwniejsze być musi, ponieważ 
jeś li  zasługi teraźniejszego jenera ł-guberna to ra  Al­
gierji, dostateczne b y ły  do w yjednania  mu rnar- 
szałkostwa, nie tak  jed n ak  zupełnie daw ały  mu 
p raw o  do tej godności, żeby go uwolnić mogły od 
uczucia wdzięczności d la  m arszałka Vaillant, k tó ­
r y  względem jeuera ła  R andon  przy tej nominacji, 
daleko mniej okazał su ro w y ch  skrupułów,niż  przy 
innych  nominacjach, chociaż inoźe więcej uśw ię­
conych przez opinję publiczną.

—  Zdaje się źe marszałek V aillan t jak o  zastę­
p u jący  tymczasowo ministra oświecenia publicz­
nego, mieć będzie mowę przy rozdaw aniu  nagród  
jeneralnego konkursu. W iadom o że marszałek Vail­
lan t  jed en  z najznakomitszych członków inźynie- 
rji we Francji, j e s t  zarazem członkiem akademji 
nauk.

—  P an  Persigny k tó ry  znajdow ał się u w ód 
w  Karlsbadzie, otrzymał polecenie udania  się cło 
Teplitz, dla powitania  tam  imieniem Cesarza N a ­
poleona trzech monarchów, P russ ,  Saxonji i Au­
strji, k tórzy  się tam zjechać mają. (Indep. Belge).

—  P rzy  zbliżających się pow szechnych  w y b o ­
rach  reprezentantów  do ciała prawodawczego, k tó ­
re  odbyć  się m ają w  przyszłym roku, naczelnicy 
daw nych  stronnictw, a szczególnie socjaliści, zaczę­
li naradzać się czy mają trzym ać się nadał syste­
m u nie brania udziału  w  w yborach  j a k  to czynili 
do 2go grudnia  1851, czy też pomimo ścieśnienia 
wolności w yborów , sp róbu ją  g losow ać i u trzym ać 
przynajmniej silną mniejszość. Jeszcze nic w  tym 
względzie nie zdecydowano; socjaliści skłaniają się

ogrodzie loterję i zabawę kwiatowo m uzykalną  
na dochód biednych tegoż wyznania. A le ch o­
ciaż za każdym  razem  liczni zbierali się goście, 
musiał się ogród Saski daleko stosow niejszem  
na ten cel okazać, bo bieżącego roku wspoirmio- 
na zabawa w nim się odbyła . Za to w czasie 
przejażdżki na B ielany, to jest w drugi dzień 
Z ielonych  św iątek, ogród K rasińskich zapełnia  
się  w calem  znaczeniu teg o  w yrazu gośćm i z ró­
żn ych  stron W arszaw y. W ów czas m iejsca przy  
kracie w ychodzącej na Nalewki byw ają p o szu ­
kiw ane i w yczekiw ane z dziwną żarliwością, a 
w daw nym  ogródku Haberkanta taki natłok , że 
trudno ław ki znaleźć. Podczas tego  nadetato- 
w ego n ap ływ u , zw ykli tameczni goście giną jak  
kropla wody w m orzu, i naw et o ile się zdaje, 
pozostaw iając przybyszom  w olność użytkow a­
nia, przez te  kilka godzin  z uprzyw ilejow anej 
sw ojej przechadzki, jaw ią się  ty lk o  w bardzo 
m ałej liczbie.

P o  tych dwóch ogrodach które najważniejsze  
i najwięcej znane w środku W arszaw y, stanowią  
ulubioną przechadzkę pew nych  cyrkułów  m iej­
skich, m usicie się wraz ze m ną przenieść c z y te l­
nicy aż w  stronę alei. Tam bowiem  jeszcze  na­
potkać się m ożem y ze spacerowem i ogródkam i, 
zaś inne m ałe ogródki rozrzucone tu i ow dzie po

W arszaw ie, należą do oddzielnej zupełnie kate- 
gorji, i żadną m iarą za spacerow e uważać się 
nie m ogą.

W  samej głębi alei tego ulubionego od war­
szawian lasku bulońskiego, rozsiedli się prawie 
naprzeciwko siebie dwaj olbrzymi mocarze o- 
grodowi, a każden z nich pociąga ku sobie o so ­
bne kółko towarzystwa. J e s t  to ogród Botanicz­
ny i Szwajcarska dolina.

Na świecie w szystko się dzieje podług nieza­
chwianych reguł. Elektryczności przeciwne  
przyciągają się do siebie, podobne zaśodpychają,  
tak samo płeć żeńska największe znajduje u p o ­
dobanie wmęzkiej i nawzajem. W ięc też dla te ­
go  Szwajcarska dolina która jest  rodzaju żeń­
skiego, najwięcej odwidzaną bywa przez m ęż­
czyzn, a Botaniczny ogród z męzkiem nazwaniem  
stał się ulubioną dain przechadzką.

R zeczyw iście zdarzały się przypadki, że kiedy  
żona spacerow ała w  Botanicznym  ogrodzie w c ie -  
niu drzew  roz łożystych , napaw ała się wonią 
kw iatów  exotycznych , i słuchała pieniów  słow i­
ka odzyw ającego się śród gaików  a czasem  św ie- 
gotania innej jakiej filom eli w w ykw intnym  tu- 
żurku, św ieżych  rękawiczkach i z w ym uskane- 
mi w ąsam i, to tym czasem  pan mąż w w eso łem

tow arzystw ie, przy huku korków rzeźko. z bute­
lek szam pańskiego w yskakujących, i brzmieniu 
jakiej tam polki lub walca z dziwnem  przezw is­
kiem , palił w najlepsze koinplem enta do jakiej 
dolinkow ej piękności. W y  u których słoń ce mi­
łości zaczyna już blednąc i pokryw ać się chm u­
rami drobnych sprzeczek i oziębień, w y  co nie 
m ożecie pojąc jaki szatan zawistny' waszem u  
szczęściuj w kradł się w w asze ściany dom ow e, 
skrzyżow ał m yśli, zachm urzył usposobienie, w y  
w szy scy  skarżący się n asieb ie  i odrzucający od 
siebie winę jak piłkę jed en  na drugiego, zap y­
tajcie się drzew botanicznego ogrodu i ław ek  
Szwajcarskiej doliny, a one wam odpow iedzą
jasno i kategorycznie ż e   nikt na tym  św iecie
nie jest bez skazy.

„A  tout seigneur tout honneur“> powiadają 
Francuzi, co w naszym  dobitnym  polskim  języku  
da się ła tw o  w ytłum aczyć w tych  wyrazach: 
„po starszem u na gałąź. ‘‘ Skutkiem  tego  zacz­
nę od B otanicznego ogrodu.

B otaniczny ogród w  ostatnich  dopiero cza­
sach zaczął wchodzić w  m odę, i stał się św iato­
wą przechadzką. D aw niej b y ło  to m iejsce czy ­
sto  naukow e i rom antyczne. Chodziła tam bar­
dzo m łoda m łodzież ucząca się botaniki, w to ­
w arzystw ie nauczyciela, który tłum aczył nazw y



czerwcowego nieprzewidzieli a powinni byli prze­
widzieć. W te d y  rząd  znalazł się w obec rojali- 
srtów konsty tucyjnych  i tych którzy chcieli albo 
natychm iast zwalić tron. albo przynajmniej osła­
bić władzę królewską czekając chwili w której 
można ją będzie usunąć  zupełnie. Gabinet pojął 
sw oją słabość, u suną ł  się aby ocalić K ró low ę, ale 
u suną ł  się za późno. Po  jego usunięciu się K ró lo ­
w a  mianowała pod  przewodnictwem księcia Rivas, 
n ow y  gabinet k tórego wszyscy członkowie nale­
żeli do stronnictwa konstytucyjnego. P an  Rios 
Rosas, obecnie minister sp raw  w ewnętrznych, n a ­
leżał do tego gabinetu. Gabinet ten z ła tw ością  
porozumiał się z przywódcami protestacji w o jsk o ­
wej, ale nie mógł porozumieć się z stronnictwami 
rewolucyjnemi już rozkielznanemi; usunął się tak ­
że, a osoba królowej pozostała  na łasce ministrów. 
Dwa by ły  rodzaje ty ch  ostatnich: konstytuejoniści, 
k tórych najznakomitszym reprezentantem by ł je n e ­
rał O’Donnell i rewolucjoniści wszelkiego rodzaju, 
którzy zgodzili się przyjąć tym czasow o m arszałka 
E sparte ro  za swego p rzyw ódcę  i tłómacza. M ar­
szalek E sparte ro  zrozumiał o d  razu, źe nie może 
obejść się bez jenera ła  O’Donnell; marszałek za­
tem i jenerał, złączyli się, aby u tw orzyć  wspólnie 
gabinet, k tó ry  k ró low a przyjąć musiała. T o  było 
praw dziw ą rewolucją, bo pozornie szanując oso­
bę królowej, zgwałcono jej p raw a; złamano k o n ­
sty tucję  i845 , k tó ra  wszakże by ła  w edług  wszel­
kich form roztrząsaną, g łosow aną  i ogłoszoną; 
odw ołano  się do w ładztw a ludu  aby nadać  Hi- 
szpanji no w ą  konstytucję, nie zważając wcale na 
p re roga tyw y  korony. (Jour. des Deb.)

—  Piszą z Pa ryża  do Gazety Kotońskiej w przed­
miocie sp raw y  hiszpańskiej. Poddanie  się Sara- 
gossy  spraw iło  tu  nie małe wrażenie. Sądzono tu, 
że to miasto dłużej opierać się będzie. Zdaje się 
atoli że w ładze i mieszkańcy tego miasta stracili 
odwagę, kiedy postrzegli się opuszczonemi przez 
całą Hiszpanję. M ówią także, że w ażny w pływ  
w  tej sprawie w y w ar ły  rad y  udzielone przez nie­
k tó rych  znakomitych progresistów  jenerałow i 1 al- 
con. kierującemu powstaniem w Saragossie. W e ­
d łu g  ostatnich wiadom ości,jenerał Falcon, jenerał-  
kap itan  Arragonji, i naczelnik tamtejszego p o w sta ­
nia, zaraz po podpisaniu kapitulacji udał się ku 
granicy francuzkiej. Prezes a juntam enta  i na jb a r­
dziej skom prom itowani jego  członkowie, opuścili 
także Sa ragossę  w  nocy z 31 lipca na 1 sierpnia. 
Jen e ra ł  Dulce po wejściu do miasta- .objął zaraz 
gubernators tw o prowincji.

W ed ług  p ryw atnych  iistów z M adry tu  29 lipca, 
karliści pokazują się na wielu punktach  Hiszpanji. 
W  stolicy zapewniają, że oni mają w planie ogol- 
ne podniesienie broni i że mają bardzo wielu s t ro n ­
ników w  armji, a mianowicie między oficerami. 
W  prowincjach  biskajskich u tw orzyły  się rozmai­
te oddziały karlis tów , które  u ludu wiejskiego 
znajdują  wielką sym patję  i skuteczną pomoc. 
W  M adrycie mówją o obecności wielu znakomi­
tych  karlis tów  w północnych prowincjach H i­
szpanji.

» n iB ii i° i i I m a n i u '

i w łasności różnych krzewów. Również b y ł on 
naów czas przybytkiem  w szelkich tęskn iących  
i m arzących serc, wszelkich p oetycznych  uspo­
sobień , które szu k ały  sam otności i w ody zdro­
jow ej. G dyby drzewa B otanicznego ogrodu, 
m ogły  pisać, z ło ży ły b y  one pew ną ca łą  uczu­
ciow ą historję m ieszkańców W arszaw y. G dyby  
ław ki B otanicznego ogrodu, nie b y ły  z urzędo­
w ą troskliw ością heblowane i odm alow yw ane, 
ileż tam  p oetyczn ych  ustępów , ileż pałających  
i gorejących wiersz)' przeszłoby do w ieczności. 
O n ego  czasu przed ostatniem  odnow ieniem  n o ­
tow a łem  sobie n iektóre podobnego rodzaju u- 
tw o ry , które serce warszawian przepełnione go- 
rącem i uczuciam i iniłognem i, przelew ało scy zo ­
rykiem  na drzew o. Przytaczam  z nich parę.

Choć pięknie pachną  azalje 
W o ń  ich m i duszę  zatru ła  
J a  kocham pannę Rozalję 
A ona  dla mnie nieczuła.

Albo:
P o d  tym to rododendronem  
■Siedziała Józia  z Leonem 
Dziś Leon sam się tu  biedzi 
A Józia  z kim innym siedzi.

Albo:
Piękne obserwatorjum  z wieżą co patrzysz na  as tra

powyższej korrespondencji ciągle jednakow e. No- 
w y gabinet trzym a się jeszcze, ale O’Donnell s ta ra  
się zjednać sobie liberalne stronuictwo.

Co do E spartera .  stracił on prawie zupełnie 
sw oją daw ną popularność, a to skutkiem swego 
niedołężnego w ystąpienia  w  ostatnich w ypadkach . 
Nie ma on moralnej odwagi i n iezdolnym  je s t  być 
naczelnikiem wielkiego stronnic tw a w krytycznej 
chwili. Jego przyjaciele daw no  ju ż  to poznali, ale 
utrzym ywali go jako  swoj sztandar. Ale i na to 
naw et E sparte ro  już  się nie zda, bo w chwili w al­
ki chorągiew  schow ała  się.

—  Bataljon  strzelców Las  N avas zbuntował się 
w koszarach. D la  zapobieżenia w ybuchow i m u­
siano każdemu żołnierzowi dać po 20 realów. 
P u łk  inźynjerów w podobnym  sposobie w y m u ­
sił sobie gratyfikację. T o  w ojsko przyzwyczajone 
do przekupstw a, rozgniewane je s t  o to, że im nie 
dw a lata, ty lko sześć miesięcy z ich czasu służby 
darow ano.

—  G ubernatorow ie cywilni w Curenna, T a r r a ­
gon i Santander, zostali usuniętemi. W  Murcji, 
Lago, Navarze  i Sorji, sami się usunęli. G urrea  
stawi! się w Logrono, potwierdza się, że on nie 
miał żadnego udziału w powstaniu .

W  dniu 23 lipca miały miejsce w  Sevilli nowe 
rozruchy, ale jene ra ł  Aleson natychm iast wystąpił 
przeciw nim czynnie. W alka  trw a ła  w  wielu pun­
k tach  do północy. O godzinie 3ej wojsko wróciło 
do swoich koszar i reszta nocy przeszła spokoj­
nie. W o jsk o  miało jednego zabitego a kilku ranio­
nych. S tra ta  wichrzycieli w zabitych i ranionych 
je s t  daleko ważniejsza. (Xeue Pr. Z /g.)

—  Czytamy w tndependance Beige: Saragossa  
o tw orzyła  swoje bram y w ojsku  królewskiemu. P o d  
jakiemi”w arunkam i nie wiemy jeszcze. Depesza 
donosząca o tym  w ypadku , nie poda ła  żadnych  
szczegółów. Z tego co o tem poddan iu  donosi Pays, 
wnosić można, źe ludzie k tó rzy  stali na  czele opo­
ru, otrzymali pozwolenie wyjścia  z miasta i o d d a ­
lenia się swobodnie. (Ind. Belge).

N  I E  M C Y.
W e d łu g  berlińskiej Bor sen Z tg , k tórej źosta- 

w iam y zupełną odpowiedzialność za tę nowinę, 
kw estja  księztwa N e u c h a te l , w prow adzona  na 
kongresie paryzkim, miała znowu bydprzedmiotem 
negocjacji dyplom atycznych. W iadom o ż e P ru ssy  
protestow ały  przeciw aktow i rewolucyjnem u wcie­
lenia tego księztwa sposobem  gw ałtow nym  do 
Związku szwajcarskiego, jako  kan tonu  republi­
kańskiego i że zaw arow ały  sobie swoje p raw a  
zwierzchnictwa, uświęcone przez p raw o publiczne 
E uropy .

T aż  Gazeta utrzymuje, że reklamacja s tanów  
w księztwach H olsz tynu  i Lauenburgu , p rzeds ta ­
w ioną będzie i roz trząsaną  za zebraniem się na  no­
wo sejmu niemieckiego w  miesiącu październiku. 
Postanow ienie  sejmu wkrótce nastąpi, p raw i ta  
Gazeta, bo w szyscy  reprezentanci rządów  związ­
k ow ych  otrzym ają potrzebne instrukcje do dania 
s tanowczego wotum. W szelkie usiłow ania  Danji 
w  celu w yw arc ia  w p ły w u  na rządy  niemieckie, nie 
będą  miały powodzenia. (Le

W y słu ch a j  moje żale, serce je  wylewa,
Bo mnie św iatow a nie pojmie ha łas tra  
A ty lko  kw iaty  i drzewa.
W aszej o rzeczy nieżywotne w zywam  j a  protekcji, 
Bo ludzie żyjący nieszczęsnego opuścili 
T k w i ciągle tu  w  sercu wspomnienie Emili 
A ona poszła za naczelnika sekcji!!

T a ostatnia poezja nie odznacza się (orm ą  
wiersza, a le z a to  jaka prawda w  uczuciach!

Teraz botaniczny ogród z każdym  prawie ro ­
kiem traci tę  rom antyczną barwę, bo wchodzi 
W obręb W arszaw y. P om n oży ło  się w naszem  
m ieście pow ozów , a gdzie w yjeżdżać na spacer 
jeżeli nie w aleje? A wiadom a rzecz, że gdzie  
pow ozy zaczną uczęszczać tam  i piesi będą się 
mrowić. I co nigdy nie było  we zw yczaju, te ­
raz często gęsto  pojawiają się w alejach owe 
przenośne kramiki z wiktuałam i rozkładane na 
świeżern powietrzu, i handlarze świeżej zdrojo­
wej w ody wygrzanej zw ykle przez parę godzin  
na słońcu, ze stłu czon ym  dzbankiem  w jednej 
ręce i zbrukaną szklanką w drugiej, i m uzykan­
ci uliczni, i Żebracy, i w ogóle ca ły  miejski przy- 
bór. W ięc też i nad B otanicznym  ogrodem  za­
cięży ła  ta gęsta  i duszna atm osfera m iejska k tó­
rą suknie m aterjalne i rękaw iczki glansow ane  
z sobą przynoszą. B yw ają dnie, że w popołu-

P  R  U S  S  Y.
B erlin  3 0  Lipca. P. T ęgoborsk i  C e s a r s k o -R os-  

syjski radca  stanu, przybył tutaj.
—  H r. M oray  k tó ry  tu  wczoraj przybył, przyj­

m owany był na debarkaderze przez p. Maleret za­
s tępującego tymczasowo ministra francuzkiego,nie- 
obecnego w tej chwili. Hr. M orny s taną ł  w hotelu 
Rossyjskim i dziś wieczorem ma w yjechać  do P e ­
tersburga .

L o rd  Bloomfield minister angielski w  Berlinie, 
u d a  się także do M oskwy, na  koronację N a j j a ś ­
n ie js z e g o  C e s a r z a  W szech  Rossji.__JA_d^*_ffgA)_

K I L K A  S Ł Ó W
tycxacych s ię  powagi IŁorony S*ol*UióJ w 
wieku, i  wpływu juj na umysły panów r*es*ę 

niemiecką składającycli.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Doszliśmy więc. że D ł u g o s z  rzeczywiście o Ber­
gu mówi.

Zw róćm y teraz uw agę n a  panów  ziemi Bergu. 
Posiadaczem jego  by ł w  końcu XIV wieku W i l ­
helm syn G erh ard a  księcia Juljaku. (4) W ilhelm  
ten został z hrabiego pierwszym księciem Bergu 
n a  sejmie książąt (Fuerstentag) w  Akwisgranie 
przez W ac ław a  r. 1380 dnia 24 maja m ianow a­
nym. (5) Synów  miał trzech: Adolfa, K o n ra d a  i 
W ilhelm a. A do lf  nas tąp ił  po ojcu w księztwie 
Bergu f i 408). a obaj b racia  jego  chwycili się ka- 
vjery duchownej. K o n rad  (Gibbosus) został bi­
skupem i nie porzucił ju ż  s tanu  duchownego. W il-  
hęlin, chociaż nic o trzym ał jeszcze święceń, s p r a ­
w ow ał przez dłuższy czas b iskupstw o  P aderborn-  
skie. (6) Jako  takiego, nazyw ają go kronikarze 
ówcześni: ,,W ilhelm us de Monte Paderbornensis  
electus." (7) Ten  to Wilhelm, zdaniem naszem, 
je s t  osobą, o której w D ługoszu mowa. Zepsute 
je s t  w  D ługoszu jego  nazwisko. Ale nawet z D u  
Cangea: Głossarium mediae et infimae latinitatis, 
T. III  p. 591, w ypływ a, źe h rab ia  F landrji  W i l ­
helm bił pieniądze, na  k tó rych  to  Guillelmus, 
to Guillermus wyczytać można. Łatwo mógł 
D ługosz Guillermus zepsuć na Gwilerin. Zre­
sztą dow iaduję  się, że w krajach nadreńskich  i 
n iderlandskich  W ilhelm ów  pieszczotliwie Gwiler- 
kami nazywano. (8) Zeby zrozumieć k rok  ten dzi­
w ny  W ilhelm a, syna  księcia Bergu, n ap rzód  bi-

(4)  G e r h a r d  o ż e n i ł  s i ę  z  M a ł g o r z a t y ,  j e d y n ą  c ó r k ą  O t t o ­
na ,  h r a b i e g o  na Be r gu  . K a v e o s b e r g u .  • wz ią ł  z nią  w i a ­
n e m  t e  kra j e ,  jak t o  w i d a ć  z t ab l i c y  g e n e a l o g i c z n e j  d o  p .  
4 4 8  u W e r n e r i  T e e h e n m a c h e r i  Ar tna l es  Chv i a e ,  J u l i a e ,  

Mo h t i u m,  M a r c a e  etc.  F r a n c f  e t  b i p s i a e  ł 7 2 ) ,  f
(5)  D r  Jos .  L a c o m b l e t  U r k u n d e n b u c h  f u e r  G e s c h i c h t e  

d e s  N i e d e r h e i n s .  w  p r z e d m o w i e  p.  VII).  M a g n u m  G h r o n i -  
co i i  B e l g i c u m  w l i e r u m  G e r m a n i e a r u m  v c t e r e s  s c r i p t o r e s  

Jol i .  His tor i i .  III p  3 3 9 .  _ . . .
(fi) Na  b :s k u p s t w o  H a d e r b o r n s k i e  n a s t ą p i !  p o  ś m i e r c i  

J a n a  l i o v a e u s  r.  1 3 9 9 ,  m a j ą c  la t  ł  8.  W e r n e r i  T e c h e r , m a ­

s t e r .  I c." p.  i i 6  i P 2 3 4 , p r z y p i s e k  5
(7)  Ma gn .  C h r o ń .  Belg.  I. c.  3 8 9 .
(gj  w i a d o m o ś ć  tę  m a m  o d  p D r a  W a t t e n b a c h  b .  d o ­

c e n t a  p r z y  u n i w e r s y t e c i e  b e r l i ń s k i m ,  a o b e c n i e  a r c h i w a r j u -  

sza w  W r o S ł a w i u .  ______ __

dniowej porze, m oże on prawie z Sask im  tw o ­
rzyć konkurencję. Ale te peregrynacje w ielk ie­
go świata ograniczają się zw ykle ty lko na w y ż ­
szej części ogrodu, tak zwanej szkółce, z lew ej 
strony obserw atorjum , co przytyka ku alejom. 
I  dziwna rzecz, bo z ca łego  B otanicznego ogro­
du najmniej to przyjem na przechadzka, nie w ie­
le tam cienia, w idok jednostajny, żadnych n ie­
równości gruntu, lasków  i gaików  i krętych ś c ie ­
żek stanow iących  ca ły  wdzięk przechadzki, p od­
czas kiedy druga strona ogrodu tak zaniedbana  
od W arszaw ian, obfituje w to w szystko. Ale to  
potw ierdza tylko zdanie wynurzone na począt­
ku tego  artykułu, że W arszaw ianie a raczej 
W arszawianki lubią przenosić z sobą w szęd zie  
salon , konw encjonalność tow arzyską i zw ykłe  
sw oje zajecie. W ięc do B otanicznego ogrodu  
więcej zwabiają toalety i wdzięki dam  n aszych , 

niźli drzewa i widoki natury.

(D a lszy  c ią g  n a stąp i).



skupa Paderbornskiego, później elekta na arcybi- 
skupstw o kolońskie, nareszcie hrabiego naR aven- 
sburgu ; przejrzyjm y ważniejszych kronikarzów 
niemieckich o tyle, o ile się osobą jego zajmują.

Do roku  1415 byl on biskupem Paderborn- 
skim. (9) Nie rzadkim w owych czasach zwycza­
jem  w ystarał się o dyspensę, na mocy której w ol­
no mu było sprawować biskupstwo, chociaż’ nale­
żnych nic odebrał święceń. Termin dyspensy 
kończył mu się z rokiem 1416. (10) Jeszcze pod­
czas gdy był biskupem paderbornskim, zmarł F ry ­
deryk arcybiskup koloński w kwietniu 1414. (11) 
N a obiór nowego arcybiskupa w pływ ają rozmaici 
książęta świeccy i sprawiają, źe się kapituła roz- 
dwaja, część mniejsza kapituły w Kolonji pozo­
stała obiera W ilhelm a elekta Paderbornskiego, 
większa zaś zbiera się w Bonn i w  pięć dni po na­
znaczonym terminie na obór arcybiskupa stanowi 
pasterzem Teodoryka hrabiego de M oersa, sio­
strzeńca przeszłego biskupa, który już  zdążył za­
brać w swą posiadłość skarby ogromne swego 
wuja, rozmaite kastele arcybiskupstw a poobsa- 
dzać i w skutek skarbów zabranych, zamków o- 
sadzonych, skutecznie działać na umysły obiera­
jących w  Bonn kanoników i na usposobienie i o- 
pinję świeckich sąsiednich panów. (12)

Po wątpliwym  tym wyborze starają się obie 
strony o potwierdzenie u Jana X X III i nie szczę­
dzą wszelkich moz’ebnych starań, aby się uaarcy- 
biskupstw ie utrzymać. Za Teodorykiem wstawili 
się Jan  arcybiskup Moguncki i Zygmunt król 
Rzymski, do których jak  wyrozumieć można z cy­
towanych kronik , przekonywająco przemówiły 
skarby wuja Teodorykowego, hojnie na wszelkie 
strony szafowane, więc go też papież potwierdził, 
zwłaszcza, że za W ilhelmem u papieża mówił ty l­
ko obiór mniejszej części kapituły. Spraw ę osta­
tniego psuł oprócz tego w bezach opinji publi­
cznej i rzeszy niemieckiej krwawy oręż brata Adol­
fa księcia Bergu, który roznosząc m ordy i pożogi 
po areybiskupstwie, wszelkiemi siłami starał się 
po wypędzać z warownych zamków załogi Teodo- 
ryka de Moersa, intruzaw jęgo mniemaniu naarcy- 
biskupstwo Kolońskie. Nie zasypiał spraw y i Teo- 
doryk, zwłaszcza po odebraniu potwierdzenia pa- 
piezkiego, ale podczas gdy A dolf z W ilhelmem i 
swymi stronnikami junacką kom ponują apelację 
przeciw potwierdzeniu przeciwnika do jednego je ­
dynego papieża, stolicy apostolskiej i ogólnego 
koncyljum w Konstancji się zbierającego, w któ­
rej to apellacji Jana X X III nie papieżem nazywa­
ją , lecz krótko panem Janem, quern Bouonien- 
sem (?) et quidam alii Papain modernum appellant, 
podczas gdy mimo tę apelację szlą do Grzegorza 
X II z proźbą o potwierdzenie i nie przestają na­
padów na arcybiskupstwo; zbiera Teodoryk w oj­
sko, najeżdża 2 października 1415 biskupstwo pa- 
derbornskie i pozbawia W ilhelm a tej nawet po-: 
siadłości. Wilhelm zważywszy, że orężna pomoc 
książęcego swego brata nie wiele mu pomaga, że 
podczas gdy koniec dyspensy na odebranie św ię­
ceń się zbliża, on wszelkich widoków pozbawio­
ny na zrobienie korzystnej karjery w duchownym 
stanie; porzuca nagle dotychczasowe drogi i środ­
ki oporu i chw yta się zgody z swym przeciwni­
kiem. Umiał zmianę tę usposobienia Teodoryk do 
tego stopnia ocenić, źe aby zgodę ułatwić, najprzód 
skarbów w uja nie szczędzi, a aby ją  nadal upe­
wnić, przystudza w W ilhelmie do reszty żar po­
wołania do stanu duchownego, i wyrobiwszy mu 
hrabstw o Ravensburgu, żeni go z siostrzenicą swą 
Adelajdą, córką M ikołaja hrabi na Teklenburgu. 
W esele odbyło się w zamku Arnsberg 19 lutego 
1416 roku. (13).

Czy zgoda ta  i małżeństwo odbyło się z przy­
zwoleniem księcia Bergu Adolfa mocno wątpić nale­
ży, gdyż cytowani kronikarze o weselu wspom ina­
jąc  wyraźnie nadmieniają o tem, źe Teodoryk był na 
weselu, o Adolfie przeciwnie milczą zupełnie. W ą t­
pić więc dalej należy, żeby Wllhelm jako hrabia R a­
vensburgu żył w braterskiej zgodzie i miłości z b ra ­
tem swym książęcym, Adolfem na Bergu. Owszem

(ił) M a g n .  Ch r .  b e l g .  I. c .  p.  3 9 1 .
( 1 0 )  G o b e l i n i  P e r s o n a e  d e c a n i  V i e l e  f e l d e n s i s  c o s m o -  

d r o m i u m  id e s t  c h r o n i c o n  unizrers .  e t c .  w z b i o r z e  H e n r y k a  
M e i d o m i u s a  T.  I,  a e t a s  Vl, c a p .  9 3  p a g .  3 3 5 — 3 9  Magn .  
C h r o ń ,  b e l g  I. c .  p.  3 9 1 .

( H )  Magn .  C h r o u .  b e l g .  |, c .  p .  3 9 1 .
( 1 5 )  G o b .  Po r s .  i. c.  Magn .  C h r o ń ,  b e l g  I. c.  p.  3 8 9 .
( 1 3 '  Ca ł y  t e n  u s t ę p  p o d ł u g  M ag n .  r h r .  b e l g .  I. c. p.  

3 3 9  i 3 8 9 — 3 9 1  i G o b  P e r s .  1. e.  W e r n .  T e s c h e n m a c h e r  

l. c. p- 4 4 6

interesa i stosunki bardzo się pokrzywiły małżeń­
stwem z piękną Adelajdą (14) siostrzenicą Teodo- 
ryka, a nie bardzo miłego sąsiada dla książęcia 
Bergu. To też widzimy, źe A dolf wckodzi w sza- 
chry dziedziczne z hrabiami Heinsbergu już w kwie­
tniu 1420 r. (15) bez najmniejszego uwzględnienia 
brata swego i potomstwa już istniejącego i możli­
wie urodzić się mogącego z młodego jeszcze m ał­
żeństwa niedoszłego arcy biskupa kolońskiego i 
Adelajdy. Jako hrabia Ravensburga, k tóry  to ty ­
tuł b rat jego A dolf we wszystkich aktach urzędo­
wych uzurpował, mógł W ilhelm  nawzajem ty tu ­
łować się księciem Bergu, oddając bratu  wet za 
wet, zwłaszcza w obec takich, którzy o księstwie 
Bergu w życiu swojem nie słyszeli. Tym  sposo­
bem doszliśmy do zagadkowego Gwilerina u D łu­
gosza.

Bliższą przyczyną, że myśl ta— zimno na rze- 
czy pojrzawszy— do ekcessu potw orna, w głowie 
się jego zrodziła, i źe właśnie W ładysław a w y­
brał aby mu dziedzictwo ojca swego, którego by­
najmniej nie posiadał, z uszczerbkiem, ba nawet 
ku zniewadze Zygmunta ówczesnego króla rzym ­
skiego, a zdecydowanego nieprzyjaciela korony 
Polskiej, (16) poddać, była mu zapewne rozgłośna 
sława Jagiełły imienia w calem zachodniem chrze- 
śójaństwie, zaufanie w siły jego, mocą których mógł 
zdaniem jego, pośredniczyć nawet w sprawach je ­
dynie rzeszy niemieckiej się dotyczących. D la tego 
też więc uchybia W ilhelm zwierzchnikowi rzeszy; 
opuszcza królów Anglji i Francji, panów Burgun- 
d u iF lan d rji, którzyby skuteczniej z pewnością, niż 
daleki w ładca Polaków  i Litwinów nieść mu mo­
gli pomoc w ucisku, a udaje się w potrzebie do na­
szego Jagiełły— z bezprawnem uległości oświad­
czeniem. Bezprawnem mówię, bo choćby W ilhelm  
rzeczywistym był panem księstwa Bergu, nie miał 
praw a posiadłość swą, cząstkę rzeszy niemieckiej 
poddaw ać pod supremacją obcego króla. W  oso­
biste stosunki lenności inógl praw da jak  każdy in­
ny lennik wchodzić u obcego króla, mógł. się zo­
bowiązywać służyć mu i pomoc ofiarować w po­
trzebie— w takiin jednak tylko razie, jeśliby w po­
dobnym przypadku nie stanął na przeciwnej p ra­
wego zwierzęhnika stronie. Za pomoc ofiarowaną 
i letnie usługi, miałby był podług praw a lennego 
zaszczyt, mieć w zwierzchniku sobie obranym oso­
bistego opiekuna i dobrodzieja, brałby może rocz­
ną gażę, dostał w zastaw dobra jakie, lub cóś po­
dobnego. A w jakim  że to czasie jeszcze lenność 
tę Wilhelm chciał poddać królowi polskiemu? 
W łaśnie w tedy gdy Jagiełło, starłszy ju ż  od da­
wna na wieki głowę przeżytego zakonu niemieckie­
go stojąc na zenicie swej potęgi powagę króla 
rzymskiego, zwierzchnika rzeszy, powagę głowy 
kościoła w rzeczach świeckich obalić usiłow ał— 
a podczas tego blaskiem i potęgą tronu  swego nę­
cił oczy ku sobie, zrozpaczonych uciskiem niemie­
ckim—lecz kacerstwem H ussa zarażonych Cze­
chow— którzy wojnę na śmierć lub życie wiedli 

,z nienawidzonym i niewidzącym ich Zygmuntem, 
królem rzymskim i węgierskim. Nieprawnem więc 
było postępowanie Wilhelma.

Jagiełło uie mięsza się też w te nieczyste rze­
czy, nie przyjmuje ofiary hrabi niemieckiego, bo nie 
zgadzała się z prawem jego sumieniem. Nie wie­
dział wprawdzie źe kraje mu ofiarowane nie były 
w posiadaniu ofiarę czyniącego— ale wiedział o 
tem król P.olaków, że krzyw dą nieprzyjaznego so­
bie narodu—nie je s t po chrześcijańsku zbogącać 
siebie, i że zażegając i poddm uchując ogień wojen 
domowych w Niemczech, juź i bez tego do zbytku 
nią targanych, nie przysporzyłby blasku chwale 
imienia swojego, i swego królestwa. Ze nie było 
politycznie ze strony jego tak bez ogródki i s ta ­
nowczo odpychać prośby o poddanie się w len­
ność koronie polskiej, dynasty niemieckiego z nad

( 1 4 ) E g r e g i a  p u e l l a  n a z y w a j ą  W e r n e r i  T e s c h o n m a c h e r i  
A n n a l e s  e t c .  p .  4 4 6 .

( l a )  K r e m e r  C hr i s t i a n  J a c o b ,  H i s t o r i s c h  d i p l o m a t i s c h e  
B e y t r a e g e  r u r  I u c l i c h e r  B e r g i s c h e n  G e s c h i c h t e .  G i e s s e n .  
1 7 8 7 ,  8 .  p.  3 7 .

( 1 6 )  T ę  s p r a w i e d l i w o ś ć  o d d a j ą  m u  w a z y i c y ,  n a w e t  K o -  
t z a b u e  w  P r e u s .  a e l t e r o  G e a c h i c h t e .  Bi ga ,  1 8 0 8 ,  8 ,  III p.  
1 5 8 .  P a w i a d a  o n  w  t y m  wz g l ęd z i e :  d e o n  P o l e m  U n t e r g a n g  
b l i a b  u n a b w e i c h l i c h  d a r  Z w e k  d e s  d o p p e l z u e n g i g e n  S i g i s -  
m u n d a .  A s c h b a c h  in G e s c h i c h t e  K e i s e r  S i g m u n d s .  H a m ­
b u r g  1 8 3 8 — 1 8 4 5 .  D.  B, IV p .  1 1 2  p o w i a d a ,  ż a  p r a w i ­
d ł e m  p o h t y c z n e m  d l a  Z y g m u n t a  b y ł o  z d a n i e :  „ n e s c i t r e g n a -  
re ,  q u i  n e s c l t  d i s s i m u l a r a  “  S z c z e g ó l m ć j  t r z y m a ł  s i ę  tój z a ­
s a d y  w  s t o s u n k a c h  s w y c h  z p ó ł n o c n y m  s u m i e n n y m  s ą s i a d e m

Renu, nie ma wątpliwości; ale cóż w tein dziwne­
go, że u prawego protoplasty Jagiellonów, wier­
nego chrześcjanina wwiększein poszanowaniu su­
mienność była, niż polityka?! Zawsze się on tej 
trzym ał drogi, choć się setne przekonywał razy, 
źe mu wcale inną odmierzają miarką! Ale też za 
to i w odległych stronach współcześni cenić u- 
mieli imie nasze i władnącego nami króla i głosili 
sławę tego, który przejrzawszy sam światłem wia­
ry, pokruszył bałwany potężnego ludu, pogasił 
ognie święte i stał się opiekunem uciśnionych, a 
mocą ramienia równym  i najpotężniejszym panom 
chrześcjaństwa. A jednak późniejsi inaczej Jagieł­
łę osądzili, opierając się nie rzadko na najpospo­
litszych plotkach, na listach do kom turów i in­
nych urzędników krzyżackich jakiego przekupio­
nego sługi pana polskiego, na baśniach jakiego 
włóczęgi z krajów polskich, którym to listom je­
dnak i baśniom poważne imie „U rkundliche Akten- 
stuecke" nadają.

Nie przyjął tedy Jagiełło ofiarowanego księztwa, 
i w ypadek ten żadnych nie w yw arł skutków na 
dalszy rozwój stosunków korony polskiej do rze­
szy niemieckiej. Mniemanego księcia Bergu obsy­
pał wszelako królewskieini darami za dobre ku 
sobie chęci, posła zaś także hojnie nadgrodził. P o ­
seł ten nosi, jak  się powiedziało, nadzwyczaj po­
dejrzane nazwisko, nie udało mi się nigdzie go 
wyszukać. W spom niany praw da z tam tych stron 
Lainpertus de Beyen, (17) ale to w zbyt odległym 
od naszego w ypadku czasie i z zbyt odleglem po­
dobieństwem imienia do tego, o którym Długosz 
wzmiankuje. Jedynein rozwiązaniem kwestji o na­
zwisku rycerza tego, będzie, jeśli przypuścimy, że 
Długosz chciał napisać, albo też i napisał, lecz go 
źle przeczytano: Lam pertus de Bielefelde, k tó ie 
to miejsce z bogatym kościołem leżało w hrab­
stwie Ravenburskiem. obecnie leży w  prowincji 
pruskiego królestw a W estphalji na pograniczu 
księztwa Lippe Detmold, W  kościele miasta tego 
pochow any jes t nasz W ilhelm , zmarły r. 1428(18) 
w dzień świętej Cecylji dnia 22 listopada. W  k a­
żdym razie nie był ów poseł Polakiem, boby D łu­
gosz z pewnością nie był zapomniało tem wzmian­
kować, ani Czechem, lub w ogóle cudzoziemcem, 
bo powiada Długosz, że posiadłość jego pana by ­
ła  j e g o  rodzinnem miejscem. Polak jak i mógł się 
był zabłąkać w tam tych stronach w usługi nie­
mieckiego hrabiego, podczas gdy poselstwo pol­
skie w racało  od króla Francuzów K arola Vigo 
z Paryża, gdzie Zygmunt król rzymski i K arol w y­
mogli na polskich posłach przedłużenie zawiesze­
nia broni z zakonem niemieckim na rok jeden. (19) 
Ze się jednak nie zgadzało z usposobieniem Pola­
ków przyjmować stałą służbę u obcych inocarzów, 
jestem  za domysłem, ze Lam pert byl rycerzem 
niemieckim z Bielefelda. Z całej tej aw antury naj­
lepiej zapewne w yszedł ów miles de Bienyesehin.

Nepomucen Romanowski. (’)

( 1 7 )  Le vo l d  i Nor l ho f :  c r o n i c e n  c ó m i t u r a  i le M a r c ą  e l c .  
M e c b o m  I, 4 0 5 .

( 1 8 )  Na p i s  na  n a g r o b k u  a n n o  D o m i n i  1 42  8 i p s o  d i e  
Co ec i l i a e  v . r g i n i s  ob i i t  V i l h e l m u s  i l l u s t r i s  D o m i c e l -  
1 u s d e  M o n t e ,  c o m e s  d e  R a v e n s b n r g  ( W e r n .  T e s c h e n  

m a c h  I. c.  p .  4 6 9 .
(1 9 j Do  4 2 l i p c a  1 41  7 .
(•)  A r t y k u ł  n in i e j s zy  m a m y  o d  m ł o d e g o  a u t o r a ,  k t ó r y  

dz i s i a j  b ę d ą c  u c z n i e m  u n i w e r s y t e t u  w r o c ł a w s k i e g o ,  j a k  w i ­
d z i m y ,  p o ś w i ę c i ł  s ię  b a d a n i o m  h i s t o r y c z n y m .  O i le w i e m y ,  
n i n i e j s za  r o z p r a w a  j e s t  d r u g i m  k r o k i e m  na  tej  d r o d z e .  P i e r ­
w s z y m  b y ł a  p i ę k n a  r o z p r a w a  o z a k o n i e  D o b r z y ń s k i m ,  d r u ­
k o w a n a  w z e s z y c i e  s t y c z n i o w y m  Bibl jot eki  z r.  b „  n a  k t ó r ą  
j u ż  d a w n o  z w r a c a l i ś m y  u w a g ę  c zy t e l n i k ó w  w  a r t y k u l i k u  p o d  
g w i a z d k ą .  (J B.)

P a m i ę t n i k a  R e l i g i j n o - M o r a l n e g o  z e s z y t  s i ó d m y  za  m i e s i ą c  
s i e r p i e ń  r.  b.  w y s z e d ł  z d r u k u  i z a w i e r a .  A g ł o n a  k o ś c i ó ł  i 
k l a s z t o r  KK.  D o m i n i k a n ó w  w I n f l an t ac h ;  2 R ó ż n i c a  m i ę d z y  
f i lozofją m o r a l n ą  a t e o l o g j ą ,  p r z e k ł a d  z d z i e ł a  A. M a n z o n i  
p o d  t y t u ł e m  U w a g i  n a d  m o r a l n o ś c i ą  Ka t o l i c ką ;  3 .  K o r r e -  
s p o n d e n c j ę  o C z y t e l n i a c h  De k a n a l n y c . b  w  Dj e cez j i  S a n d o -  
mi e r s k i ó j ;  4 .  R o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d o w e ;  5 .  B i b l j o g r a f j ę  d u ­
c h o w n ą :  6.  K r o m k ę  k o ś c i e l n ą  i r o z m a i t o ś c i .

„ A l e x a n d e r "  m a z u r ,  s k o m p o n o w a n y  n a  w i e l k ą  o r k i e s t r ę  
i w y k o n a n y  w  d .  I 4 C z e r w c a  4 8 5 6  r.  u ł o ż o n y  na  f o r t e p i a n  
i o f i a r o w a n y  J W .  A l e x » n d r o v y i  M o k r o n o w s k i e m u  p r z e z  An t .  

Ra j cz a ka ;  c e n a  k o p .  1 ° -
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